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Zaprzysiężenie Prezydenta Rzeczypospolitej

W wspaniałej sali asamblowej Zamku Królewskiego w Warszawie nowowybrany Prezydent Rzeczypospolitej, Ignacy Mościcki, złożył dnia 4. bin. przysięgę na Konstytucję. 
Zdjęcie nasze przedstawia uroczystą chwilę, kiedy Prezydent ( X )  podnosi w górę palce prawej ręki, powtarzając za marszałkiem Sejmu Ratajem (1) słowa przysięgi. Wśród 
obecnych są marszałek Senatu Trąmpczyński (2), marszałek Piłsudski t'3). min. Młodzianowski (4) i min. Makowski (5). Ag rot. .Św iatow ida*.
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Manifestacje w Warszawie w dniach przesilenia prezy- 
djalnego. W miarę nadchodzących ze Zgromadzenia Na­
rodowego wiadomości o poszczególnych fazach sprawy

wyboru nowego Prezydenta Rzeczypospolitej, odbywały 
się w Warszawie tłum ne manifestacje z wyrazami czci 
i zaufania do Marszałka Piłsudskiego. Zdjęice nasze

przedstawia jedną z takich manifestacji ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego w Alejach Ujazdowskich.

Ag. fot. „Światowida*.

Nowy dowódca D. 0 . K. Kraków. Dowódcą D. 0 . K. kra­
kowskiego, na miejsce gen. Kulińskiego, został gen. 
dywizji Stanisław Wróblewski, ostatnio dowódca VII. 

Dyw. piechoty w Częstochowie.
Ag. fot. „Światowida*.

Nowy szef sztabn D. 0 . K. Kraków. Na miejsce dotych­
czasowego szefa stabu D. O. K. Kraków płk. Kawińskiego 
mianowany został dotychczasowy szef sztabu D. O. K. 
w Przemyślu, ppłk. Sztabu Gen. Mieczysław Ścieżyński.

Ag. fot. „Światowida".

Nowy dyrektor Teatru Miejskiego im. Jul. Słowackiego.
Na miejsce dotychczasowego dyrektora Teatru miejskiego 
im. J . Słowackiego w Krakowie, T. Trzcińskiego, powo­
łany został wybitny artysta dramatyczny i reżyser, autor 
dramatyczny dr. Zygmunt Nowakowski. Ag. fot. „św iatow ida".

Nowe sportowe rekordy polskie. Por. Józef Baran, z centralnej wojskowej szkoły 
gimnastycznej w Poznaniu, zdobył na tarat. zawodach lekkoatletycznych nowe rekordy 
polskie w rzucie dyskiem i kulą. Zdjęcie nasze przedstawia por. Barana w chwili

rzutu dysku.
Ag. fot. „Światowida*.

Uczczenie am erykańskich lotników we Lwowie. Ku czci am erykańskich lotników, po­
ległych w obronie polskości Lwowa w latach 1919—1920 odbywają się corocznie 
w święto narodowe Stanów Zjednoczonych na cmentarzu Obrońców Lwowa mani­
festacje hołdu. Zdjęcie nasze przedstawia tegoroczny obchód, podczas którego prze­

mówił attache wojskowy am erykański p. Mac Kinley. Ag. fot. „św iatow ida*.
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Rewolucja w Portugalji. W Lizbonie wybuchła rewolucja, 
tym razem nie o charakterze antirepublikańskim , lecz 
zwracająca się jedynie przeciwko obecnemu rządowi.

Głównym terenem wypadków był rynek stolicy Portu­
galji, przedstawiony na naszem zdjęciu na lewo (w 
środku pomnik króla Piotra IV.) oraz obszerne, plan­

tacjami zdobne wybrzeże rzeki Tajo, które przedstawia 
nasze zdjęcie na prawo. Na razie są rewolucjoniści pa­
nami sytuacji. F o t R. Sennecke. Berlin.

Międzynarodowy Kongres Geologów w Madrycie. W wspa- w obecności króla (X ) uroczyste otwarcie XIV. Międzyna- również i przedstawiciele polskiej nauki. Obrady Kon- 
niałej sali madryckiej Akademji Umiejętności odbyło się rodowego Kongresu Geologów, w którym wzięli udział gresu budzą zainteresowanie św iata naukowego.

Morderca gen. Petlury. Zdjęcie nasze przed­
stawia rosyjskiego żyda Samuela Schwarz- 
barta, który — jak to w poprzednim numerze 
podaliśmy — strzałami) z rewolweru zamor­
dował na bulwarze paryskim atamana ukraiń­
skiego Semena Petlurę. Fot. A t l a n t i c .  Berlin.

Zlot Sokołów w Pradze. Z właściwym sobie zmysłem organizacyjnym urządzili Czesi 
wielki zlot Sokołów w Pradze. Szczególnie owacyjnie witano na ulicach przybyłych 
z Ameryki Sokołów czeskich, których grupę ze sztandarem amerykańskim przed­
staw ia nasze zdjęcie. Na zlot praski przybyły też delegacje sokole i innych państw

słowiańskich.
Fot. Ag. Tcheslovaquie.

Indyjski fak ir w Europie. Sensację wywo- 
łuje pobyt w Paryżu Rahmana Beya, indyj­
skiego fakira, który jednak nielylko popisuje 
się zwykłymi produkcjami fakirów, ale rów­
nież w szeregu odczytów propaguje zasady 
filozofji budaistycznej. Fot. K eysione View.
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W  momencie zaprzysiężenia Prezydenta Mościckiego baterja, ustaw iona nad Wisłą 
w Warszawie, oddała salwę honorową na znak, dany ręką przez oficera, stojącego

na balkonie.
Ag. fot. „Światowida*.

W loży dyplomatycznej podczas zaprzysiężenia P rezydenta: Nuncjusz Lauri (1) 
poseł hiszpański Aguerera (2), sowiecki Wojkow (3), jugosłow iański Simicz (4), 

angielski Max Muller (5), szwedzki (6), belgijski (7) niem iecki (8).
Ag. fot. „Światowida*.

Po zaprzysiężeniu P rezydent Rzeczypospolitej pozdrowił na dziedzińcu zamkowym po raz pierwszy armję, symbolizowaną przez kom panję honorową 22. p. p. Panu
Prezydentowi ( X )  towarzyszyli M arszałek Piłsudski (1) i prem ier dr. Bartel (2). Ag. fot. .Światowida*.

Natychmiast po zaprzysiężeniu P rezydent Rzeczypospolitej podpisał w gabinecie 
.„marmurowym" na Zam ku Orędzie do Narodu. F otograf nasz uchwycił mom ent 
po podpisaniu tego ak tu  przez p. Prezydenta, gdy kontrasygnuje go prem jer

dr. Bartel. Ag. fot. „Światowida*.

Rodzina p. Prezydenta: siostra jego żony p. Podoska (1), b ra t P rezydenta prof. 
W itold Mościcki (2), syn P rezydenta Franciszek (3), zięć dr. Zwisłocki (4).

Ag. fot. „Światowida*.
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Rycina niniejsza jest reprodukcją fotografji profesorów Politechniki lwowskiej, którzy w wrześniu roku 1914 
pozostali we Lwowie, nie opuszczając ukochanej Wszechnicy w czasie okupacji rosyjskiej. Wśród nich był także 
obecny Prezydent Mościcki (X ) , którego podpis własnoręczny jest na fotografji u dołu. Nie mogąc wszystkich 
w tej grupie podawać, zwracamy tylko uwagę na sędziwego prof. Thullie ( X X ) ,  który obecnie, jako senator,

był jednym z wyborców p. Prezydenta. Ag. fo t. „św iatowida*.

Dorn przy ul. Czackiego Nr. 14 w Warszawie, w którym 
przed swoim wyborem na Prezydenta Rzeczypospolitej 
mieszkał profesor Ignacy Mościcki. Obecnie zamieszka 
p. Prezydent w skrom nych apartam entach na Zamku.

Ag. fot. „Światowida*.

Księga Konstytucji Rzeczypospolitej, otw arta na artykule 54-tym (rota przysięgi Prezydenta), fotografowana 
w sali asamblowej Zamku Królewskiego w Warszawie, na chwilę przed uroczystym aktem zaprzysiężenia.

Ag. fo t. „Światowida*.

Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie adjutanta 
wstępuje po schodach do gmachu Politechniki we Lwowie.

Fot. J an . A. Neum ann.

0 pielęgnowaniu włosów i tłustej cery.
K r a k ó w .  10. czerwca.

Szeroka opinja ogółu patrzy jeszcze w dobie teraź­
niejszej na kwestję higjeny włosów przez pryzmat błęd­
nego rozumowania i postępowania. Przyroda nie obda­
rzyła nas bowiem włosami jeno dla ozdoby, ale przykryła 
nimi nader wrażliwe nerwy czulne, mięśnie i mózg 
ochronnym niejako pancerzem przed licznymi szkodli­
wymi wpływami zewnętrznymi. Wiemy z doświadczenia, 
iż już przerzedzenie włosów wywołuje u wielu przeczu- 
licę skóry i nerwobóle. W inniśmy dlatego już od dzie­
ciństwa wzmacniać ciało uprawianiem  higjenicznych 
sportów, gimnastyką, kąpielami słonecznemi i należytem 
odżywianiem się, albowiem czynniki te działają drogą przy­
spieszonego obiegu krwi ożywczo i na rozrost włosów. 
Nieodzowną jest też higjena zewnętrzna i to wyłącznie 
preparatem  lekarsko-kosmetycznym. Mam na myśli mycie 
głowy często S h a m p o o n e m  „ M i r a c u l u  m“, który 
w świetle nauki nowoczesnej odpowiada wszelkim wy­
mogom higjeny skóry, głowy i włosów. Wcierając bowiem 
pianę tego szamponu w skórę głowy podczas mycia, od­
tłuszcza się ją, dezynfekuje, a równocześnie masuje, co 
wpływa dodatnio na obieg krwi w korzonkach włosów. 
Działanie tego środka na włosy jest analogiczne do pielę­
gnowania tłustej cery, skłonnej do wągrów-zapomocą 
p r o s z k u  m a r m u r ó w ' e g o  „ M i r a c u l u m " ,  pod 
wpływem którego, przeistacza się najbardziej nawet tłusta 
cera na norm alną, zwłaszcza przy jednoczesnem posługi­
w aniu się wykwintnym p u d r e m  h i g i e n i c z n y m  
„M i r  a c u 1 u m “ oraz „M o 11 a n y “.

Dokładny sposób użycia powyższych, tudzież licznych 
innych preparatów  lekarsko-kosmetycznych oraz wska­
zówki racjonalnego pielęgnowania urody znajdzie Czytel­
nik w zwięzłej broszurce, którą wysyła bezpłatnie: La­
boratorium  „Miraculum" Kraków, Sławkowska 12.

Dr. Luster.
spec. Ukars. kosmetyki 
chorób włosów i skóry.

W sali marmurowej Zamku Królewskiego w Warszawie, ozdobionej portretam i królów i królowych polskich 
pendzla Bacciarelliego, Prezydentowi Rzeczypospolitej ( X )  przedstawił się Rząd. Stoją od lewej ku prawej mini­
strowie.' Czechowicz, Raczyński, Makowski, premjer Bartel, Marszałek Piłsudski, Zaleski, Mikułowski-Pomorski,

Jurkiewicz, Gliwic, Broniewski i Młodzianowski. Ag. fot. „św iatow ida*.
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Kof-tjum kąpielowy dla naszych 
„milusińskich*.

Trykociki kąpielowe czarne z białym deseniem i kolorowy płaszcz.

Najmodniejszy płaszcz kąpielowy i 
kostjum kąpielowy dwukolorowy.

Trykociki kąpielowe dla młodych dziewcząt.

króciutkiej spódniczki, ewentualnie w płaszczu 
kąpielowym, kiedy zaś wchodzi —  do wody, 
zrzuca to wszystko, a pozostaje tylko w obcisłym 
trykociku.

Bardzo ładnie przedstawia się kostjum kąpie­
lowy w dwóch kolorach. Jakie, to zależy oczywi­
ście od gustu właścicielki i rodzaju jej powierz­
chowności. Oczywiście nad szafirowem morzem 
południa, gdzie promienie słońca operują lak silnie, 
dozwolone są śmielsze, bardziej jaskrawe kombi­
nacje barw, aniżeli na naszem bardziej subtelnem, 
trochę szarem tle.

Najmodniejszy trykot kąpielowy zaopatrzony jest

Modny czepek kąpielowy.

Najwyższy już czas pomyśleć 
o kostjumach kąpielowych i pla­
żowych. Rozpoczyna się bowiem 
na dobre sezon kąpielowy. Wnet 
zawrze ruch na piażach bałtyckich, 
w Orłowej, Gdyni, na Helu. Wybrani, którzy uzy­
skać zdołają paszport i odpowiednią ilość dolarów 
wyjadą może nad Adrjatyk lub na wybrzeża 
mórz francuskich. A kogo nie stać na wyjazd nad 
morze, ten będzie musiał się zadowolić kąpielami 
w Wiśie i naświetlaniami słonecznemi na plaży 
wiślanej.

W każdym wypadku potrzebny jest odpowiedni 
kostjum kąpielowy, oraz ubranie na plażę, a rzecz 
to bynajmiej nie małej wagi,

W najwspanialszej nawet sukni balowej wdzięki 
kobiece nie uwydatniają się tak efektownie, jak 
w dobrze dobranym kostjumie kąpielowym. Zbęd- 
nem jest chyba dodawać, że 
kostjum kąpielowy bywa często 
zdradliwy i że nie każda kobieta 
może się w nim śmiało i bez 
wahania prezentować. Przypuść­
my jednak na chwilę, że wszy­
stkie panie kąpiące się, a potem 
używające kąpieli słonecznych na 
plaży są zgrabne, smukłe, dobrze 
zbudowane i zastanówmy się nad 
tem, jak ma wyglądać ich kostjum, 
tak, aby odpowiadał indywidual­
ności właścicielki, celowi prak­
tycznemu oraz wymogom mody.
Na plaży' kobieta ukazuje się w 
kostjumie złożonym z bluzy i

Efektowny czepek z jedwabnej gu my.

w króciutką zgrabną tuniczkę, 
kryjącą spodenki, które jednak 
właśnie kokieteryjnie z pod niej 
wyglądają.

Płaszcze kąpielowe robione są 
przeważnie z barwnego eponżu, wytłaczanego w 
kwiaty. Płaszcz taki prześlicznie wygląda na tle 
krajobrazu morskiego w intenzywnym blasku 
słońca.

Czapeczki kąpielowe najpraktyczniejsze są z jed­
wabnej gumy. Co zaś do ich fasonu, to moda 
pozostawia w tym kierunku wolną rękę, z tem 
jednak oczywiście zastrzeżeniem, aby czepeczek 
był ładny i twarzowy.

Na Lido obowiązuje obecnie moda cho­
dzenia przez cały dzień w kostjumach ką­
pielowych.

Panie zrzucają kostjum kąpielowy tylko po 
to, by wieczorem przy­
wdziać toaletę wieczorową. Jedna­
kowoż dla kobiety eleganckiej, 
rozporządzającej wielką ilością 
czasu i sporą ilością pieniędzy, 
byłoby to zbyt nudnem przez 
cały dzień pozostawać w jednym 
stroju. To też, aby tę monotonję 
urozmaicić, obmyślono specjalne 
pyjamy plażowe. Z odpowiednią 
płaską parasolką dają one możliwo­
ści przeróżnych urozmaiceń toa­
lety, a w kokieteryjnym swym 
uroku są wprost nieporó­
wnane.

Jaga.
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P O L A C Y  Z A G R A N I C Ą .

Polska Wystawa Sztuki w Paryżu. Polscy studenci Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Paryżu urządzili pod kierow ni­
ctwem prof. Józefa Pankiewicza osobną wystawę swoich

prac, licznie przez krytyków  i publiczność zwiedzaną. 
Na zdjęciu na lewo podajemy zewnętrzny widok budyn­
ku  wystawowego przy rue D’Alesia w Paryżu (przed

budynkiem stoi prof. Pankiewicz) — na prawo zaś 
jedną ze ścian wystawy z pracami Choryńskiego, 
Hackmana, Jarem y i innych. Fot. Londyński, P a ry ż .

Obchód Trzeciego Maja w Brazylji. Z okazji polskiego Święta Narodowego poseł 
Rzeczypospolitej w Brazylji. p. Jurystow ski (X )  przyjmował w swoich salonach 
w gmachu poselstwa w Rio de Janeiro przedstawicieli tam tejszej kolonji polskiej.

Fot. B ernste in , Rio de Jane iro .

Polscy rolnicy w Pradze. Czechosłowacka Akademja Rolnicza zorganizowała cykl 
wykładów o rolnictwie w Polsce i urządziła przy tej sposobności bankiet, w k tó­
rym wzięli udział m. i. poseł Rzeczypospolitej dr. Lasocki (1) b. min. roln. Hodża (2) 
b. min. Gościcki (3 ) , i przewodniczący izby posłów M alypeter (4 ) . Fol. Herti, Praga.
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Z Ż Y C I A  S T O L I C Y .

„Bohaterem  Dnia“ w W arszawie je s t p. Stanisław 
Rosental, dozorca domu przy ul. Czackiego 1. 14, 
w którym  m ieszkał dotychczas P rezydent Rzeczy­
pospolitej p. Mościcki. P. Rosental z jowialnym uśmie­
chem inform uje prasę i wszystkich interesujących się 

dotychczasowym trybem  życia p. Prezydenta.
Ag. fot. „Św iatow ida".

*
Na lewo u góry: Dnia 2. bm. odbyło się uroczyste 
otwarcie Wystawy Radiowej w gmachu Szkoły Pod­
chorążych. Otwarcia dokonał p. min. W. R. i O. P. Miku­
ło wski-Pomorski (1) w towarzystwie gen. Cz. Rybiń­

skiego (2).
Ag. fot. „Św iatow ida".

*
Na lewo u dołu: Prezydjum odbywającego się w War­

szawie Zjazdu ortodoksów żydowskich Mizrachi.
Ag. fot. „Św iatow ida4*.

Boże Ciało w Warszawie. Z rozwinięciem tradycyjnej wspa- Rakowski. Za baldchimem postępował w zastępstwie i inni dostojnicy Państwa. Zdjęcie nasze przedstawia
nialości odbyła się w dzień Bożego Ciała wielka procesja, Prezydenta Rzeczypospolitej p. Marszałek Sejmu Rataj, chwilę, kiedy procesja z ks. Kardynałem (X ), niosącym
którąprowadziłarcybisknp-m etropolitawarszawskiks.Kard. za nim  prem jer dr. Bartel, Marsz. Senatu Trąmpczyński Sanctissimum, wychodzi z katedry św. Jana. .światowid*.
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Zdobyte przez zwycięskie wojska francuzkie wojenne sztandary Druzów. Egzekucja na trzech schwytanych przywódcach powstania w Syrji (na piersiach
Press Photo News-Service. Berlin. mają oni opisany syryjskiem pismem wyrok, wymieniający ich zbrodnie).

Meczet M arabut w Dżebel w Syrji, zbom bardowany przez Francuzów. Cytadela w Reshaja, po zaciętych walkach zdobyta przez Francuzów.
Press Photo N ews-Service. Berlin- P ress  Photo News-Service. Berlin.

Nad całą polityką współczesnej Francji, sto­
sunkowo spokojnej wewnątrz, ciężyły do niedawna 
dwie zmory: marokańska, gdzie od szeregu lat 
nawet połączone fran­
cusko-hiszpańskie siły 
nie mogły sobie dać rady 
z powstaniem Rifenów 
—  i syryjska, gdzie 
zbuntowali się przeciw 
panowaniu francuskie­
mu Druzowie. W ostat­
nich dniach ustąpiła 
pierwsza zmora: Z poj­
maniem do niewoli Abd- 
el-Krima powstanie ma­
rokańskie jest ostatecz­
nie zlikwidowane. Z 
tem większą energją 
zabierają się Francuzi 
do zakończenia buntu 
w Syrji, bo  ̂większość 
parlamentu/ na której 
opiera się bbecnie rząd 
pana Brianda, gwałtow­
nie domaga się zakoń­
czenia wogóle okresu 
wojennego. Walki w 
Syrji maleją oczywiście, 
w porównaniu z żywą
jeszcze w naszych wspomnieniach wojną światową, 
ale, jak wszystkie zresztą wojny kolonjalne, 
dużo mają w sobie zaciętości, przynoszą bom­

bardowanie i ruinę poszczególnych budynków i całych kilka tutaj podajemy, jako obrazy tego, co się
osiedli, doraźne egzekucje schwytanych przez jedną wprawdzie dzieje daleko poza nami, ale związane
lub drugą stronę wybitniejszych jeńców. Dotychczas jest z ogólnem rozgorączkowaniem całego otacza­

jącego nas współczesne­
go świata. Nietylko 
zresztą Francuzi mają 
kłopoty kolonialne; 
Anglicy przyznają sami, 
że sytnacja w Egipcie 
jest bardzo poważna, 
bo nowowybrany parla­
ment egipski jest uspo­
sobiony wrogo do An- 
glji, a najpopularniej­
szy obecnie polityk 
egipski, Zaglul basza 
odmawia uznania su­
premacji angielskiej. 
Ludy wschodnie prag­
ną zrzucić z siebie jarz­
mo znienawidzonej 
Europy i popierane są 
w tych dążeniach przez 
Rosję sowiecką, a praw- 
dopobnie pocichu i 
przez Niemcy, które, 
pobite w Europie i 
pozbawione swych ko­
lonji, chcą w ten spo-

był bardzo skąpy autentyczny materjał fotograficzny sób przysporzyć kłopolów zwycięskiej entencie.
z terenu tych bojów, dopiero w ostatnich dniach Udowodnionym faktem jest, że powstańcy ma-
otrzymaliśmy zdjęcia zupełnie wiarygodne, których rokańscy mieli na swoje usługi oficerów nięmięckich.

G r o m a d k a  D ru z ó w , p o jm a n y c h  d o  n ie w o li  i  s t r z e ż o n y c h  p rz e z  ż o łn ie rz y  f r a n c u z k ic k  n a  w ie lb łą d a c h .
P ress Photo N ews-Service. Berlin.
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Z MAGNACKICH 
SIEDZIB W POLSCE: NATOLIN.

Lwy kamienne u w stępu na most m aurytański.
Ag. fot. „Światowida".

Ławki na tarasach pałacowych, ozdobione gryfami.
Ag. fot. „Św iatow ida".

Główna aleja w parku z widokiem na pałac.
Ag. fot. „ś‘ *atowida“.

Schyłek XVIII. stulecia, panowanie króla Stanisława Aufusta, to okres świetnego rozwoju architektury polskiej niełylko 
w stolicy, ale i poza nią, w bliższej lub dalszej okolicy. Jeifili w samem mieście chodziło przedewszystkiem o wzniesienie 
pałaców, które z konieczności małe tylko około siebie miały przestrzenie, przeznaczone na ogród, to sam krół dawał przykład 
zamiłowania w przyrodzie, które leżało zresztą w duchu tej epoki, owianej atmosferą sentymentalnego „powrotu do natury“, 
głoszonego przez Jana Jakóba Rousseau. Powstają zagranicą, |  za jej wzorem i w Polsce, małe letnie rezydencje królów i
magnatów, otoczone obszernymi ogrodami i parkami, bądź w francuskim bądź w angielskim stylu, a wśród tej zieleni stawia
się maleńkie kapliczki, posągi, groty, fontanny i. t. p. Z koncert1 XVIII. w nastaje moda klasycyzmu, rozpoczęta w Niemczech 
przez Winkelmanna: buduje się świątynie z kolumnami ddłyckimi, stawia się rzeczywistym i fikcyjnym postaciom nagrobki, 
naśladujące rzeźbę grecką. Jedną z najmilszych pamiątek tego slylu jest Natolin, o kilka kilometrów od Wilanowa. Sama już 
nazwa tkwi w ówczesnej modzie. Jak Szczęsny Potocki swoją letnią rezydencję pod Humaniem na Ukrainie od żony swej, 
słynnej z urody Zofji-Greczynki, Zofjówką nazwał, tak Natolin tfla głosić sławę pięknej Natalji hr. Potockiej, późniejszej księżnej 
Romanowej Sanguszkowej. Początkami swymi Natolin sięga r. ??80. Pałac sam, wzniesiony przez Augusta Czartoryskiego 
podług planu włoskiego architekty Merliniego, przechodzi późnifj do rodziny Potockich i koło r. 1800 przerabia go hr. Anna 
z Tyszkiewiczów Potocka i według imienia swej córki nazywa. Pzisiaj jest on w posiadaniu hr. Branickich i podczas gdy nad 
Zofjówką, w żnanym poemacie St. Trembeckiego opiewaną, szalrtty burze obu rewolucji rosyjskich, kióre tę prześliczną idyllę 
prawie zupełnie zniszczyły, to Natolin żyje całą swoją pierwotną pięknością i tchnie do dziś dnia miłą sielankową atmosferą,
tem silniejszy wywierającą urok, że jest tak odmienną, tak bardzo odmienną od dzisiejszych czasów.

Na lewo: Most maurytański, wiodący z pałacu do grobowca Natalji Na praw o: Świątynia dorycka w parku.
ks. Sanguszkowej. Ag. fot. „Światowida". Ag. fot. „Światowida".

Empirowy grobowiec Natalji Potockiej ks. Sanguszkowej z posągiem zmarłej, 
d łuta Kaufmanna, wzniesiony w r. 1830. Ag. fot. „św iatow ida".

Pałac w Natolinie od strony tarasu.
Ag. fot. „Światowida".
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mW Y S T A W A  „ S Z T U K I "  
W  K R A K O W I E .

Fryderyk P autsch: Stragan z drobiem i dziczyzną. Obraz olejny. 
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Józef Mehofer: P o rtre t młodej kobiety. Akwarela.
Ag. fot. .Św iatow ida*.

W ojciech Weiss: Helenka. 
Ag. fo t. .Św iatow ida*.

W ładysław Jarock i: Ołena. Obraz olejny, zakupiony do Muzeum Narodowego
W Krakowie. Ag. fot. .Św iatow ida*.

k
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Z O S T A T N I C H  W Y D A R Z E Ń .

Z procesji Bożego Ciała w Poznaniu. W  ubiegłą niedzielę odbyła się na Starym Święto włoskie w Warszawie. Kolonja włoska w W arszawie obchodziła w ostatn ią
Rynku w Poznaniu wielka procesja Bożego Ciała. Podajemy z niej charakterystyczną niedzielę rocznicę nowej konstytucji królestw a Włoch. W tym  dniu poświęciła ona

grupę t. zw. bam berek, niosących feretron z obrazem M atki Boskiej. swój własny sztandar. Zdjęcie nasze przedstawia zebranych w pałacu poselstwa
Ag. fot. „Światowida". Z posłem Majonim (X )  na czele. Ag. fot. „Światowida*.

zaś u p. Trątnpczyńskiego. Omawiano na nich zapewne 
sprawę powołania nowego gabinetu.

Ag. fot. „Światowida*.

Otwarcie przystani Wojsk. Klubu Wioślarskiego w Warszawie. W ubiegłą niedzielę odbyło się w tradycyjny 
sposób poświęcenie nowych łodzi przez polanie ich szampanem przez kom andora Szwykowskiego (X )  i artystkę

teatrów  Szyfmana M. Modzelewską (X X )-  
Ag. fot. „Światowida*.

Zwycięsca w angielskiem derby. W głównych wyścigach 
angielskich w Epsom w hrabstw ie Surrey pod Londynem, 
zwyciężył koń lorda W oolawington „Coronach“ pod tre ­
nerem Darlingen. Fot. Sport & General P ress Agency. London.

Pierwsze wizyty p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Na­
stępnego dnia po uroczystem  ślubowaniu i objęciu 
urzędu p. Prezydent Mościcki złożył urzędowe wizyty

marszałkowi Sejmu M. Ratajowi i marszałkowi Senatu 
W. Trąmpczyńskiemu. Zdjęcia nasze przedstawiają na 
lewo odwiedziny p. Prezydenta u p. Rataja, na prawo
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A. M A R C Z Y Ń S K I

Wspaniałe, głęboko osadzone oczy nakry­
wały się prawie gęstą rzęsą, a powyżej zdobiły 
je niezrównane, wygięte silnie łuki brwi. Zgrabny, 
prosty nosek i pełne, namiętne usta, harmo­
nizowały doskonale z szlachetnym i rasowym owalem 
twarzy. Przesunęła wązkie dłonie po piersiach, ra­
czej dziewczęcych niż kobiety od dwóch lat zamężnej 
i wyprężyła się całym korpusem. Z zadowoleniem 
uśmiechnęła się do swego odbicia i zrobiła kilka 
pas tanga, przeginając się wdzięcznie. Ale przypom­
niała sobie swoją słabszą stronę i poskarżyła się 
źwierciadełku z zasmuconą minką:

—  Tylko mógł mnie Pan Bóg trochę wyższą 
stworzyć, bo jestem właściwie zaledwie średnia . . . 
Tu wspięła się na palce, by nadsztukować tych kilka 
centymetrów, brakujących do ideału i zauważyła:

—  Z drugiej strony jednak wyglądałabym wtedy 
za szczupło. Najlepiej jest tak, jak jest . . .  —  doszła 
do głębokiego wyniku swych poważnych rozmyślań 
i lekkim tanecznym krokiem poszła w stronę łazienki.

Zegar wydzwonił drugą.
W świetle dyskretnej ampli majaczyły na białym 

tle szerokiego łoża ciała pary kochanków. Leżeli 
wśród kwiatów, wyczerpani pieszczotami ubiegłych 
godzin. Ali trzymał w ręce na pół rozkwitłą różę na 
długiej łodydze i muskał pięknym kwiatem, 
piękniejsze od kwiatu pączki piersi kobiety.

—  Pręży się twoja skóra przy dotknięciu płatków 
kwiatu.

—  Lecz lęka się ciernia kolącego . . .  —  rzuciła 
z figlarnym uśmiechem. Arab odparł naiwnie:

— Nie obawiaj się kochana. Obrałem wszystkie 
kolce, by cię nie zadrasnąć. Sam się nawet podra­
pałem przyfem . . .

—  Biedny Ali, biedny. Skaleczył się dzieciak. 
Pokaż rankę. Carmen wyssą ją i zagoi ustami.

—  Nie. To lepiej pocałuj mnie fak gorąco, jak 
fy tylko potrafisz.

. . . Nie w oczy Carmen.
—  W usfa . . .
— Tak ! . . .
—  Cudownie ! .. .
—  A feraz musisz mi opowiedzieć, jak poszło 

z tem uwolnieniem twego wuja. Skończyłeś w tem 
miejscu, jak przekupieni strażnicy dolali kolegom nie 
wtajemniczonym do wina proszku nasennego i jak 
krótko potem cała straż spała snem sprawiedliwego, 
co dalej ?

—  Dalej już poszło wszystko gładko. Trzech 
naszych ludzi wyprowadziło wuja i jego dwóch towa­
rzyszy z celi, szczęśliwie przebrnęli bramę, wsiedli 
do czekającej za rogiem budynku więzienia, limu­
zyny i w kwadrans potem wuj był za miastem. Tam 
czekał oddział jakich dwustu ludzi i bez pośpiechu 
ruszyli w góry. Gdyby wuj był siedział we forcie, 
byłoby dużo gorzej, ale to ich więzienie — tu wzgard­
liwie machnął ręką . . .

—  A ty Ali ? Czy nie grozi ci niebezpieczeństwo?
—  Nie zastanawiałem się nawet nad tem. Myśla­

łem tylko o tobie, Carmen. Że dzisiaj mam cię po­
żegnać, bo po tej ucieczce wuja nie prędko będę 
się mógł w Melilla pokazać. Zresztą nad bezpieczeń­
stwem mojem czuwa wierny mój Mohammed. Został 
przy koniach razem ze swym synem. Rano koło 
dziewiątej powinniśmy wuja dogonić, chybaby . . .

—  Mów . . .
—  Chyba, że tą drogą pójdzie pogoń za zbie­

giem. Ale Mohammed zna wszystkie drożyny i ścieżki 
tego kraju i nie obawiam się spotkania z pościgiem. 
Zresztą do naszych gór bardzo niedaleko. Nie myślmy
0 tem. Nie urońmy ani chwilki z tej pięknej nocy.

Odwróciła się doń plecami. Objął ją z tyłu
1 zaplótł ręce na jej piersiach. Potem zaczął ją mus-

R ys. A. Żm uda.

Po ciemku obrócili go na wznak i stary Arab zbadał 
tętno . . .

—  To Mohammed. Nagli mnie do ucieczki. Za­
mordowano tu w ogrodzie człowieka i mogą nad­
lecieć ludzie.

W parę minut później Ali i Carmen szli przy­
tuleni do siebie, prowadzeni przez Mahommeda. 
Łyskało się. W dali huczały gromy. Burza nadcho­
dziła z południa. Przez drogę, krótką zresztą bardzo, 
stary Arab opowiadał:

—  Było ich dwóch. Jeden ogromny, drugi taki 
średni. Przeskoczyli mur parku. Zrozumiałem, że może 
tobie, Ali grozić niebezpieczeństwo i skradałem się 
tą samą drogą. Tam stali dłuższy czas. Pod tymi 
drzewami. Wskazywali na schody i tamte okna. 
Z tego się domyśliłem, gdzie jesteś. Nagle ten wy­
soki pchnął tamtego drugiego nożem w tył. Musiał 
źle trafić, bo mordowany wydał krzyk. Dobił go 
więc drugim ciosem i zbiegł. Za stare moje nogi, 
by go gonić. Zresztą chodziło mi tylko o ciebie. 
O, tutaj musi leżeć . . . J e s t . . .

W świetle błyskawicy ukazało się leżące twarzą 
do ziemi ciało mężczyzny w popielałem ubraniu. 
Cios ugodził go widać w okolicę łopatki, ubranie 
było tu aż czarne od krwi. Po ciemku obrócili go na 
wznak i stary Arab zbadał tętno. Zawyrokował po 
chw ili:

— Życie odleciało! . . .
W tem jasna kresa błyskawicy oświeciła bladą 

twarz, wyszczerzone z pomiędzy warg zęby i oczy 
wywalone na wierzch w trwodze przedśmiertnej. Ali 
i Carmen krzyknęli prawie równocześnie i cofnęli 
się z przerażeniem . . . Przed nimi leżał trup majora 
Josego de Liana. Długą chwilę trwała cisza, wiatr 
dął coraz potężniej. Mohammed ścisnął oboje ko­
chanków za ręce i rzekł:

— Zostawcie go  tak, aż go rano znajdą. Wasz 
alarm zwróciłby na was podejrzenie. Zresztą, nam

m

kać ustami po karku, po ramionach. Pocałunki jego 
stawały się coraz silniejsze i częstsze. Całował jej 
plecy, sycił się zapachem młodego, starannie pielę­
gnowanego ciała aż do utraty zmysłów. Pod gorącym 
deszczem tych pocałunków ciało jej przebiegały roz­
koszne dreszczyki. Prężyła się cała, drżała. Wreszcie 
nagłym ruchem odwróciła się do niego twarzą i przy­
warła ze wszystkich sił do jego ciemno-śniadych 
chłopięcych jeszcze piersi. Usta odnalazły się i spoiły 
w niekończącym się pocałunku. Ciała przylgnęły do 
siebie . . .

. . . Wtem krzyk straszny szarpnął powietrzem. 
Ryk jakby nieludzki, zakończony zduszonym charko- 
tem mordowanego.

Gdzieś całkiem blizko. Jakby pod samemi oknami*
Zamarły serca. Rozplótt się uścisk kochanków. Al' 

chciał się zerwać, lecz przytrzymała go kurczowo za 
rękę. W tej samej chwili zapukał ktoś silnie w okie- 
nice od terasy. Carmen kochankowi przysłoniła usta 
dłonią, gdyż chciał się odezwać . . .  —  Ja się spy­
tam . . .  —  wyszeptała, ale nie mogła głosu wydo­
być z przerażenia. Pukanie się powtórzyło. Jakiś głos 
przytłumiony szeptał gorączkowo charczące sylaby 
arabskie. Ali zerwał się i stanął tuż koło drzwi, nad­
słuchując. Wreszcie rzekł:

pora uciekać. Tak, Ali. Wracaj senoro do domu i za­
pomnij, żeś tu była, a my . . .

— Słuchaj Mohammed. Policja znajdzie ślady 
naszych nóg w parku, psy policyjne zaprowadzą ich 
po mym tropie do jej sypialni. Ona będzie narażona 
na śledztwo, może areszt. . . nie, ja nie chcę uciekać 
w takiej chwili . . .

Mohammed popatrzył na niebo. Wicher zrywał 
się coraz silniejszy. Zginały się przed nim w kornym 
pokłonie wielkie drzewa. Stary Arab obserwował kie­
runek wiatru. Przemówił:

—  Burza zatrze nasze ślady. Będzie ulewa jak 
rzadko. Ani psy nic nie wywietrzą. A gdyby nawet 
coś niedobrego dla senory zaszło, to prędzej jej po­
możesz, będąc na wolności, niż gdyby cię pochwy­
cono. Zwłaszcza po tamtem dzisiejszem . . .  —  po­
patrzał nań znacząco

—  Możesz wszystko mówić przy senorze. To 
ona właśnie dała pieniądze na uwolnienie wuja. 
Mohammed wyraził Carmenie podziękę spojrzeniem 
serdecznem i życzliwem, którego niestety widzieć 
nie mogła.

—  Po chwili namysłu przyznali rację głosowi 
rozsądku i Carmen dała się odprowadzić do swej 
sypialni. Jeszcze jeden ostatni uścisk i pożegnali się 
na długo. Na bardzo długo. Jakiś czas trwała jeszcze 
w niemem odrętwieniu, lecz wreszcie zbudziła się 
w niej energja i poczęła usuwać ślady pobytu ko­
chanka w swej sypialni.

Poskarżyły się na swój los wyrzucone kwiaty . . .

Rozr ział II.
W oblężonem miasteczka.

Chechaouen trzymało się jeszcze. Kończył się 
właśnie dwudziesty piąty dzień od chwili, gdy że­
lazny pierścień Rifów otoczył górskie miasteczko ze 
wszystkich stron i przerwał komunikację z Tetoua- 
nem. Przeszło dwutysięczna załoga hiszpańska to­
pniała z dnia na dzień pod celnymi strzałami kara­
binowymi ukrytych niewiadomo gdzie górali Djebala 
i szczepu Beni Zedjel.

Zastanawiało jednak oficerów hiszpańskich, że 
nie padł na miasto czy na okopy ani jeden pocisk 
armatni. Tłómaczono sobie to po części tem, że 
zapewne oblęgający nie chcieli w gruzy zamieniać 
dobytku swych najbliższych krewnych i powinowa­
tych, należących do tego samego szczepu . . . Być 
może zresztą, że Abd el Krim potrzebował swej 
niezbyt licznej artylerji gdzie indziej.

Chechauoen odrzuciło propozycję kapitulacji. 
Komendant rzucił stare hasło: „Walka na noże aż 
do ostatniej zagrody*. . . Tak samo niegdyś odpo­
wiedział parlamentarzom francuskim, narodowy bo­
hater hiszpański Don Jose Palafox, obrońca Sara- 
gossy . . .

Chechauoen zaczęło głodować . . . Zmniejszono 
racje żywności. Ceny w sklepikach, kramach i ba­
zarach wzrosły niesłychanie. Najgorzej było z ty­
toniem. Paczuszka tytoniu kosztująca w Hiszpanji 
lub na wybrzeżu 25 centimów, wahała się tutaj 
w cenie czterech do pięciu pesetów.

Chechauoen przestało wierzyć w możliwość rych­
łej odsieczy. Codziennie przedpołudniem kołowały 
nad miastem aeroplany hiszpańskie, nie mogące lą­
dować ze względów terenowych i rzucały paczki 
tytoniu, waty, bandaży oraz upragnioną pocztę . . . 
Codziennie zapowiadały, że odsiecz już nadchodzi. 
Codzienna dawka tych samych obietnic stępiła na­
dzieję i wiarę w odsiecz u znękanych obrońców. 
Ironicznym uśmiechem witano odczytywany rozkaz.

Aż . . .
Późnym wieczorem dnia 23 września usłyszano 

głuche odgłosy kanonady od strony Tetouanu. 
Gdzieś między Ben Karrich a Sauk el Arba toczyła 
się zacięta walka. Zabiły żywiej serca obrońców. 
Tej nocy nikt nie spał, mimo znużenia . . . Rano 
wielkie stalowe ptaki-mołory rzuciły stosy paczek 
i wieść:

„Odsiecz blizko. Od Tetouanu przedzierają 
się trzy kolumny. Wiodą je generałowie Castro 
i Girona, Serrano i Fryderyk Berenguer, brat byłego 
wielkiego komisarza Marokka. Wczoraj obstąpiły 
posuwających się liczne oddziały powstańców. Walka 
trwa dalej, ale krok za krokiem odsiecz zbliża się 
do Chechauoenu. Z pod Larche maszeruje czwarta 
kolumna, generała Riguelme.*
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G W I A Z D Y  B A L E T O W E .

Hedy Franzl, prim abalerina Opery Państwowej w Wiedniu. Fot. Feldscharek , W iedeń.

Irena Schebek, prim abalerina Opery Państwowej w Wiedniu. 
R esidenz-A lelitr, W iedeń. i-

Ria Thiele, k tórej produkcje baletowe ostatnio odniosły prawdziwy triumf
w  Operze budapeszteńskiej. Fot Feldscharek , W iedeń.



LECZENIE

ZIOŁAMI
w połączeniu z metodą MO LLERA i GUELPA 
SANATORIUM „KORO" SKOLIMÓW p. Warszawą 

Tel. 20.

ciężkich, chronicznych cho­
rób żołądka, kiszek, wą­
troby (sp. kamieni) nerek, 
cukrzycy, reumatyzmu i 
innych, złej przemiany ma- 

terji.
METODA J. SCHROTA
( s u c h a  d y j e t a ,  k o c o w a n i e ,  w i n o )
Metoda Dra Moliera i Dra 
Guelpa t. z. „głodówka".
Opis kuracji i prospekt na 

życzenie.

Amalorin fotografii!
Możecie wygrać 1200 franków, biorąc udział 
w konkursie na błonach PATHE. Żądać 
szczegółów we wszystkich składach fotogr.

CASC A R IN E L E P R IN C E  l
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Sprzedaż w aptekach i  składach aptecznych. o
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Z A Ł O Ż O N A  W  i 8f i  R O K U  
P I E R W S Z A  W  P O L S C E
F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y

E. W E D E L
/ / /

ZOSTAŁA ODZNACZONA NA W YSTA­
WIE SPOŻYWCZO-HYGIENICZNEJ W  
W ARSZAW IE NAJW IĘKSZĄ NAGRO­
DĄ : DYPLOMEM HONOROWYM MINI­
STER STW A  PRZEMYSŁU I HANDLU.

ŚW IATOW ID Numer 24.
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D E L A G E  TORPEDO b-CIOOSOBO VE

STANDARD TORPEDO 4=0 OSOBOVE
*

ZACHODNIE TOWARZYSTWO DLA HANDLU I 
PRZEMYSŁU SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA SENATORSKA 10

Str. 16.

Wiliam Wolski, słynny skrzypek polsko- am erykański, 
przyjeżdża poraź piorwszy do Europy, aby dać szereg 
koncertów  w Polsce i w innych państwach europejskich.
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S AMOCHODY

Turniej tenisowy Akademickiego Związku Sportowego się kilkudniowy turniej tenisowy A. Z. S., z udziałem Krakowa, oraz obcych z Bukaresztu i Berna. Zdjęcie
w Krakowie. W Parku Krakowskim w Krakowie odbył uczestników z Warszawy, Poznania, Lwowa, Katowic i nasze przedstawia rozpoczęcie turnieju. F ot. „św iatow ida*.



Numer 24. ŚWIATOWID Str.  n

Zagadka krzyżykowa. Rozwiązanie zagadki krzyżykowej z nr. 21.
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W_ każdy kw adral tej figury naieży w pisać literę lak , aby 
pow stało 79 w yrazów , których znaczenie i sposób odczytania niżej 
podajem y oraz 3 przysłow ia, z których p ierw sze i d rug ie  (13 i 41) za­
w iera po 4 w yrazy , trzecie zaś 6 wyrazów'. Koniec każdego w yrazu 
oznacza albo czarne  pole albo litera  porządkow a słowa idącego w  tym  
sam ym  k ierunku , każde przysłow ie zaś w yrażone je s t w jednej linji na 
całą szerokość figury.

Za tra fne  iOzwiązanie niniejszej zagadki redakcja  „Światowida* 
przeznacza w  drodze losow ania

piękną laskę.
Rozwiązanie należy p rzysyłać do  dnia  19. czerwca, b r. w raz z załą­
czonym  kuponem .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome;
5. G rom ada owadów. 7. .M ódl się44 po łac. 9. P tak , odm iana

papugi. 11. Epoka. 13, 41, 65. Z nane polskie przysłow ia. 18. Znak
chem . 19 „1“  po łac. 21. Niedobrze. 23. Liczebnik. 2». Niewolnik.
27. Spójnik (sam ogłoska). 28. Liczebnik. 29. „Ten* po lac. 30. P astw i­
sko. 31. Zaim ek, skróć. 32. „Tak44 po ros. 33. A rtykuł toaletow y. 
34. S ta re  nazw isko polskie. 34. S tuden t w średniow ieczu. 38. Znak 
chem . 39. Zaim ek w spak. 46. Znak chem. 48. W ierzch wzgórza.
49. Skró t roku bieżącego. 50. Rzeka w Afryce. 54. ,1 “ w jęz  m artw ym . 
55. „Czy* po niem. 57. Lis szczw any. 59. Bożek grecki. 60. M iara po- 
wierzchui. 61. Z a toka  w S tan ie  B razylijsk im . 62. G recka litera, fonet. 
64. Z nak chem . 76. Bogdajby, inaczej. 77. G enerał polski XIX w 
78. Przekop ziem ny. 79. Spojenie m etalow e.

Wyrazy pionowe:
1. K onstelacja  gw iazd. 2. Niewolnik, inaczej. 3. Przyim ek łac. 

4. Sztuka po łac. 5. Bożek egipski. 6, 20, 24, 31, 66, 69. Zaimki. 7. Skrót 
oznaczenia dzieła m uzycznego. 8. „Do" w jęz. obcym . 9. Miara po­
wierzchni. 10. „Od4* w jęz  obcym . 11. Spółgłoska, fonet. 12. Rzeka w 
Łotwie. 13. Rodz. pająka. 14. Stukot. 15. Rzeka w Małopolsce. 16. Część 
dom u. 17. Pośrednik. 18. Tureckie im ię m ęskie. 22. M yto graniczne. 
26. Zdrobniałe imię żeńskie. 36. Odpis. 37. Epoka. 38. Sam otny. 
40. Z nak chem . 42. Pożar. 43. Znam iona. 44. M iasto w W irtem bergji. 
45. Pom yślnie (składnie). 47. Awiator. 51. Okres czasu. 52. Miasto w 
Ind jach  wschodnich. 53. W ielkość. 56. S terta. 53. S topień skali muz.
63. K w itną w inaju . 67. Obydwa. 68. Rzeka, w Syberji. 70. „Pan44 po 
angielsku , skrót. 71. Najwyższe bóstwo. 72. Tam ten. 73. Znak chem.
64. A rtyk. krawiecki. 75. „Idzie- w jęz , m artw ym .

Trafne rozw. zagadki z nr. 21 nadesłali:
Z Poznan ia: R. Grabowski, Z. W ojciechow ska, G ierdalska, 

N alęczów na, Stołwiński, Górska, M ikołajewska, Buchholzówna, Pfitz- 
herów na, Słotwiński, K aźm ierzaków na, Broiniarz, G raczyńska. Sławińska, 
R akow ska, W alkowska, Schm iedowa, Słaboszewiczowa, H. Rakowski, 
E. K srgeów a, Nieżj'Chowski, Kozłowska, Gogołkiewicz, Sienkiewicz, 
W oźnicka, Neym an, Erzepki, Jesionow ska. Z Łodzi: S ta rzyńska, Sun- 
derland, Fajnów na, A skanas. Chodkiewicz, M ilkerowa, Obuchowicz, 
Głuchowska, R usecka, Jachno, Sikorski, L ibiszowska, F iankow ska, 
Szeferowa, R ubinstajnow a, Polakowo, „Sfinks", Popków na, Biedermann, 
Steinberg, W alerysiaków na. Ze L w ow a: Łopuszańska, Janiszew ska, 
Piątkow a, W eingarten . Kowalewska, Rybków na, Jarzynow a, Brtickowa, 
L istow ski, Giiick, Ulkowska. Kropiowska, Kopacsrowa, Am anówna, 
Zaak, Sw ierczyńska, Balawa derów na, Bryła, Teleżyński, Roiuśka, Zu­
bel, M assalska, lm ryehow ska, Feith, M aszkowski, Kopieiz. Czarnecka, 
Słabicki, Nowińska. Z W arszaw y : Hintzówna, Bahr, Szezerbińska, 
Goldberg, Zareinbianka, Łukasików na, Degórski, Szum ańska. Kopeloff, 
Bielicka, H erbstów na, M ieizejew ska, Zagrodzki, Teichfeldówna, Zie­
lińska, Choiński, Krzem ińska, P ie trzyk , Gesundheit, Anka P., Wiewó- 
rów ska, A ndruszew ieżowa, Mtinnich, Żurakow ska, Kanio, M ałecka, 
Rozwadowska, O lpinski, W eingot, A lexandrowicz, Bielikowiczówna, 
H am ulińska, R ettingerow a, Sław ek i Jęd rek , W łodarska, K aczanow ska, 
Szym anow ski, F reudenreich, H erbstm anów na, Kozłowski, Landau, 
R acinow ska, M oszkowski, W róczyńska, Orlewski, Bogusławski, Choj­
nacki, M atusiak, Kosicka, Szwede, Czubowski. Bobrowski, B łaszkowska. 
B ernhard , S terling, Drążkowa, Kosiński. Z K rakow a: W iniarski, Zbi- 
jew ska, ‘Nowak, H araschinow a, Kwiatkowska, Tyszkicwiczówna, Cym- 
m erm ann, Gintrowski, Potłnerów na, Welc, P ietrusiew icz, Lenków na, 
Pruszew ska, Im m erglttck, Tepper, Szukszta, K ukusz, Suchanków na, 
Selinger, K ochm ańska Mirowski, Kubera, Dybińska, K ędzierska, Sro­
czyńska, Sapieżanka, M ańkowski, S tanow ska, Dreher, M adlówna, Ko- 
sieniakow a, Schw arz, D. Godowski, Rotter, W ojtałówna. Franke, Król. 
H uta. Mocowa, Mor. O straw a. M icherdziński. Żywiec. G ronkowski, 
K raśnik. Orłowski, Lublin, S tlezyngierów na, Miechów. B uttner, Siersza 
W odna. K rólikow ska, Żywiec. Pio trow ska, R zęsznow o. M okrzycka, 
D rohobycz. B reitsteinów na, Opielińska. Środa, Kowalewski, W łocławek. 
Bogusław ka, P iotrków . Zaboklicka, Kielce. R apczyńska, Będzin, Zeme- 
lów na, Otwock, Kozłowska, O strołęka. Konlówna, Raszków. Prusinkie- 
wiczów na, Ostrów . Szlimmowa, Płock. Chmielewska, Toruń „P eel44, 
Rem bertów . Seniorów na, Częstochowa, Gostwicka. Równe. Woł. Koło­
dziejczyk, Lublin. Szyper, Inowrocław, Herm anowa, W asilew ski, W ilno. 
„M aryśka44 Podzam cze. H udauskow a, Busk. N oyak, D ąbrow a Gorn. 
Orłow ska, Lublin. Ju roffów na, S trzybnica . Lew ińska, Król. H uta. Ka­
czanow ska, Jarzęb ińska, G rudziądz, Schm idtów na, Siniaw a Garus, 
Częstochowa. B orucka, N. Sącz." J. f H. Kozubscy, Lwów. Krzycówna. 
Pszczyna. B iederm ann, Łódz. K opańska, K ruszwica. K archowska, Mły­
nów . Lipska, Kowel. M orawska, Trzebinia, S tarzyk, Zebrzydowice R. 
Borowiecki, Siedlce. Puchalski, Wilno. B arbacka, Sękow ski W ięcko- 
wice. M iodowiczówna, Pobiedziska, Szafkow ski, Wilno. Banasiów na, 
Zawiercie. M orawiakowa, Kępno. L esserow a, T oruń. Fagot, W łocławek, 
Feckowa, Tarnobrzeg. Kozłowski, Koło. Bentka, Żywiec. Giżejewski, 
Chrzanów . Zdierska. Łódź. Denasiewicz, Drohobycz. Szeków na. Toruń. 
D ynysiew iczów na, S tanisław ów . Kowalska, Z ielonka. Sarbinow ska, Król. 
H uta. B arylak , Sosnowiec. K ronholdów na, N. Swiecany. Slratilato , 
Sosnow iec. Sołtysów na, Tarnów. K am iński, Suw ałki. M ostowska, Sam-

j L^T TDPNTSJ d° losowania nagrody^"*!
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bor. M rowińska, Licha wa. Nosalew ka P. Łęczyca. Fojcikowa, Rozdzień. 
Jasiew iczow i. Puszczykow a. Insel, Drohobycz. Rymsza, Wilno. Gąsior- 
kowa, Leszno. Szlumiel, Zgierz. Iw aszkiewicz, Tarnopol. H enke, Lech- • 
lin. Jaw orski, Stolpce. W rzosen. Stolpce. S. Cuduk, Stolpce. R utkow ska, 
Łąkta. Kuliński, W ągrowiec. Śmigielski, Lublin. Bezdonówna, Toruń. 
M akarewiczowa, Kalisz- W iśniewska, G rudziądz. Jarosińska. Kalwarja. 
Goldschlagowa, Jasło . W ossatlowa, T rzebinia. Banz, Siem ianowice. 
Gerszonowicz. Tomaszów'. W atzekówna, Polana, Nodzeński, Zamość. 
Koczurowa, Tczew. B orucka, Mińsk. M akay, K onstancin. Swięcka, 
Kielce. Ciołkowieżowa, W ilno Bielecka, Borysław . Szezerbińska, R a­
dom. Szponerow a, Ostrów. Hermanowicz, Wilno. Bardach, Tarnów. 
Krysiewicz, Mielec. Guszezyk, Wilno. H ospodarew ska, Rawicz. Grzęc- 
ska, Chojnice. Czekała, S iem anow ice. M ieszczakówna, G dańsk. S tafa- 
nowa, Pabjanice. Chrząstkow a, Częstochowa. Lenik, Ktosno. Hoffma­
n o w i, Toruń. N ow ik, T oruń. W ojciechowska, Ostrów. Grajower, Rze­
szów. G ruyb, Trzebinia. Łopacińska. Topola. Skarżysko, W innicki. 
W awneczko. Hrubieszów. Dulasówna, Dąbrowa. Horowitz, S tanisław ów. 
W alew ska, Chełm. Gawęcki, Ostrów'. Potocka, Lwów. Ohly, Kraków. 
Glińczyna. Czajki, Adamczewski, A lbertyn, Kozłowski, Paryż. Rękawicz, 
Pułtusk . M orawski, Katowice. M endelsburg, Tomaszów’. Stankiew i- 
czówna. Błędów. Młyniec, Bolesław. Jo rdanów na, Golub. Guzik, Tom a­
szów. Kraczkiewicz, Zwierzyniec. Ord., B randt. Zwierzyniec Lub. Fri- 
tzów na, N.jSącz. Gryszczukowna, Zawiercie. K asprzykiewiczowa, Łuck. 
Paw linow a, Łowicz. Czczółka, L im anowa. M orgenbesser, Łaszniów. 
W iśniewski, K obryń. Labicka, Zam ość. Gąsiorowicz, Łęczyca. Gierlin- 
ska, Hrycyszyn. Dolina, Budko. Czudec, Borkow ska. Dęblin, W olczek. 
Krzysztoforzyce, Lachowicz, Tarnów’. V ielrose, Dąbrow a. Gorn., Gło­
wacki, Zamość. Rodzynkiewicz, Nowak, Sanok. Postaw ów na, Rusinko, 
Stanisław ów. Enderów na, Zamość. W iduchowska, K atow ice. Machaj- 
ska. Będzin. D ietrich, Borysław . Belielewicz. Suwałki, Suski, Kielce. 
Sapińska, Wadowice. Janiszow ska, Katowice. H offm anów na, Ostrów’. 
Łęska, W ilno. Z Poznan ia: M ałachowska, Nyczówna, Gajowa, Bem ówna, 
Radom sko, Baranowiczowa, Dyneburg, Obtułowicz, W ęgierska Góra, 
Oleksowra, N. Sącz. Pyrzanow ska, Bołszowce. B. Ługow ska, Biała Podl., 
K rzyżanow ski. Bielsko. Gajdziński, Katowice. Procner, M ilanówek. Da- 
widowiczówna, Częstochowa. Śledziew’ska, Mińsk. Wiąckowrski, P rze­
myśl. Sędzimir, Żyrardów . Tw ardow ska, W ołkowysk. Stojanow ska, 
Przemyśl. Postrożniów ka, Mielec B iskupski. W łocławek. Paluszyńska, 
Siedlece. Ehrlich, M ikuliczyn, Czepppć, WTadowice. Kowalczewskie, Wa­
dowice. Jaw orow ska, Ż yrardów . D anelówna, Dziedzice, G aszerow a. 
Biała. Ładyżyuski, Wodzisław’. Sawicka. Tarnopol. Rotter, Cieszyn. 
W ojtowiczowa, N. Sącz. G rabiańska, Ostrzeszów. Smulowicz, Jasło. 
Łatkiewicz, Koluszki, Mońka, Radom. Broniec. T arnow skie Góry. Krzy- 
w orączków na. G iódek. Jag . Tarkow ski. Z duńska, Wola W eiler, Kutno. 
Motylewski, Ciążeń. Paulo, Przew orsk. Karp. Stoczek, Łuk. Fontanów na, 
Poznań. Sobecki. Poznań. Xieżopolska. W łocławek, Heinrich, Zakopane. 
Adamowicz. Równe, N etcer, Płock, Falewicz. Dąbrowa, M uszyńska, 
Ostrów. Jankow a. Częstochowa. Kosela, Sandom ierz. Brzozowska, Kato­
wice. Muchowiczówna, Kobiór. Laszczyków na. Kielce, Miciak, Oświę­
cim. Kolbuszówna. Cieczyn, Kwichowa. Dobrzelin. M igarzowa, Longi- 
nów ka Drysiów na. Przemyśl. Wipzzycki, Siedlce. Skrzyw anków na, 
Bydgoszcz. fJanow ski, Sierosław . B ittnerow a, Jaw orzyna, Dyduszyń- 
ska, Sam bor. Tom anek, Dziedzice. Ram ułtow a, Jeżów . Unoltówna, Gró­
dek. Jug . M ajer, Rzeszów. G ryglaszew ski, N. Sącz. Jezierska, Koluszki. 
M aszyńska, Łuck.

W losow aniu  o nagrodę za  trafne rozw iązanie zagadki z 
nr. 21, los pad ł na pp. J. i H. Kozubskich, z e  Lwowa. Nagrodę w 
postaci p iękn ego  sza la  ręczn ie  m alow anego redakcja „Światowida*  
p rześ le  pocztą  w najbliższych dniach.

ZNACZKI DO ZBIORÓW.
Najtańsze źródło dla każdego zbieracza.

2039. K o l e k c j a  złożona z 500 znaczków  każdy inny, w tem
wiele E uropy i zam orskiech lepszych, cena . . . . .  7‘—

2037. E u r o p a  200 znaczków  każdy inny, bez Polski . . . .  2*
2059. F r a  n c j a  50 znaczków  każdy i n n y ..................................... 1*—
2015. G d a ń s k  50 znaczków każdy inny  ............... 250
2067. H i s z p a n j a  45 znaczków każdy i n n y ........................  . 2*50

396 H i s z p a n j a  w ystaw a w M adrycie komplet 6 sztuk  . 1*50
2021. P o l s k a  150 znaczków  każdy i n n y ...................................  3*—
‘2022. P o l s k a  200 znaczków  każdy inny l e p s z e .................... 10'—
2022a P o l s k a  w ielka kolekcja złożona z 300 znaczków każdy 

inny, bez odm ian, w iele prowizorji, lokalnych, n ad ru ­
kowych i t. d. o k a z j a  d la z b ie ra cz a ............................ 50 —

2024. R o s j a  50 znaczków każdy i n n y ......................................... 2 '—
793. N i e m c y  1923 od 5 tys. do 50 m iljardów  36 sztuk  . . 1*50
747. T u r e j a  A ndjanopol z nadr. 3 s z tu k i .................................  1*30
753. W ę g r y  1923. Typ żeńcy i parlam en t kom plet 36 szt. 1 —
792. W ę g r y  192*2/24 służbow e do 100 koron, konipl. 15 szt. V —

‘204*2. Z a m o r s k i e  50 znaczków  każdy i n n y ............................. 150
4001. A r  a b  j a  znaczki egzotyczne 10 sztuk, o k a z j a ................  4*—
4040. A r g e n t y n a  20 znaczków  każdy i n n y ............................. 1*—
4025. A u 6 l r a  1 j a 20 znaczków  każdy i n n y ............................. 1*50
402(5. B r a z y l j a  20 znaczków każdy i n n y .................................0 60
4006. I n d j e  a n g i e l s k i e  10 znaczków każdy inny . . . .  0 40
4024. I n d j e  H o l e n d e r s k i e  13 znaczków każdy inny . . 1*—
4019. K u b a  znaczek 50 centow y w ysoka w a r t o ś ć ...................... 0*60
4035. K a n a d a  10 znaczków każdy i n n y .....................................  0 75
4036. L i b e r  j a 1920 r. 5 znaczków  o b razk o w y ch ..................... 2*—
4 0 3 f i a L i b e r j a  te  sam e 3 znaczki . .  ..................................... 1 —
4043. M e k s y k  15 znaczków każdy inny o k a z j a ..................... 1*50
4017. V e n e z u e l a  rysunek  m apy kom plet 5 sztuk  . . . .  070
4020. V e n e z u e l a  od 5 cent. do 3 boi. kom plet 9 sz tu k  . . 1*—
4021. H a i t i  kom plet od 1 do 50 cent. 6 s z t u k ......................... 1*—

Na porto załączyć 60 groszy.
Cenniki znaczków b e z p ł a t n i e .

Biuro filatelistyczne „ESPERANYISTA FILATELEJO“ 
Jerzy Krzyżanowski, Łódz, Andrzeja Nr. 4.

Przy zam ów ieniu za 50*— zł. każdy otrzym a BEZPŁATNIE kom­
plet p ism a „ECHO FILATELISTYCZNE*.

Nowości filatelistyczne.

Dla niesienia pomocy ofiarom powodzi, k tóra w tym  
roku nawiedziła Beigję, wydano 3 znaczki dobroczynne. 
Jako  wzór dla dwóch znaczków wzięto rysunek znaczków* 
dobroczynnych .C aritas" z roku 1910, wydanych z 
okazji ówczesnej wystawry Brukselskiej i sprzedawa­
nych na korzyść Belgijskiego Związku dla zwalczania 
tuberkulozy. Znaczki te, tak  jak w r. 1910, wydano 
w dwóch wykonaniach, a mianowicie: rysunek art.-m alarza 
M ontalda — na tle  kreskow anem  i art.-m alarza Ł em aire’a 
na tle gładkiem. Napisy na znaczkach powyższych tego ­
rocznego wydania u góry : „Belgiąue-Belgie 1926“, u dołu 
„1 Fr. Caritas, Inondations -  1 Pr. — W atersnood". 
Kolor obydwóch znaczków zielono-niebieski. Trzeci 
znaczek dobroczynny drukowany jest vre wzorze kursu­
jących znaczków Belgji z podobizną króla A lberta w prawo, 
lecz w kolorze zmienionym i naddrukiem  „Inondations 
30 c, W atersnood" w kolorze czerwonym. Ukazały się 
ogółem następujące znaczki: 30-J-30 c, zielony, naddruk 
czerwony, 1 fr +  1 fr. niebiesko-zielony, typ Montald 
i 1 fr. -j- 1 fr. niebiesko-zielony, typ Lemaire. Znaczki 
te  sprzedawane są z nadwyżką 100°/o ponad cenę 
pocztową, przeznaczoną na niesienie pomocy powodzia­
nom (Biuro Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, 
Andrzeja 4).

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

J. O. Keefe (V. ffzm. zaszczytna w konk. „W iener Schach- 
zeitung" za r. 1925).

Czarne: Kd5, Wf l ,  G al, S d l , f 8, piony: d<3, d 2, e7 (8)' 

8

i h  u f  m m  «

a b c d e f g h  

Białe: Ka 7, Da 3, W b 6, Sb 5, p iony : b 3, f 3, f 2, g 6 (8) 
3-chodówka 8 -j- 8 =  16.

Rozwiązanie końcówki N, H. K ljackina:
1. K—b7 ! ! a5(A). 2. Ka6 a4. 3. Ka5 a3. 4. Ka4 a2. 

5. K—b3 alD . 6 . S—e6 mat. A. 1... KXc4. 2. K X a6 c5. 
3 . S—e6 wygr.
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H U M O R .
W pociągu. Najlepsza partja.

Niechaj pan zechce zamknąć okno — bo na dworze bardzo dziś zimno. 
Więc pani przypuszcza, że jeśli zamknę okno, to  się na dworze ociepli?.

Fatalne skutki inflacji.

— Szkoda, że się ten  śpiewak już od szeregu la t ze sceny operowej wycofał. 
„Bajazzo“ — była to najlepsza jego partja!

— Stanowczo nie, bo najlepszą jego  partję stanow iła „A m erykanka", którą 
poślubiwszy, występów zaprzestał . . .

Złośliwa alluzja.

— No i cóż, Jasiu, spisałeś sobie wszystko, cobyś 
chciał otrzymać „na gwiazdkę" od Dzieciątka Jezus ?

— Tatusiu, przecież mamy telefon . . .

— W olny pokój znajdzie się na czwartem piętrze, 
nie mamy windy, więc zechcą państwo pofatygować się 
przez schody.

— Jestto  zatem hotel ze specjalnem przeznaczeniem 
dla turystów , wybierających się w gó ry?!

Postępowy Jaś. Dla wprawy.

— Odkąd uczuwa pan te  boleści ?
— Datuje się to  od czasu inflacji, kiedy zjadłem raz śliwek za 800 000 m arek !...

— Ona nie je s t ładna, ale ma wspaniałe p e r ły ! . . .
— Ba! przecież przedwojenni monarchowie bywali bardzo wspaniałomyślni . . .

7 w v p |p c łw n  *  walce z Plagą. r°ine*°Ł iW j  C l ^ S l W O  robactwa i szkodników

zapewnione!
K ilkunastoletnia p rak tyka, próby, liczne zaświad­
czenia i podziękowania wykazały, że najskuteczniej­
szymi środkam i są :

Tanatol przeciw karaluchom i prusakom 

O r w in  przeciw myszom i szczurom 

M o g i ł  przeciw pluskwom

S i n t  i n przeciw pchłom, molom, itp. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
Lab. Chem. Kosmet. J. Sroczyński i S-ka, Warszawa 

Elektoralna 21. Tel. 65-11. 149
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A N G E L  U S

Pierwszorzędna pasta do zębów
IIIMIHIHIIII! wszędzie do nabycia. B i l

146

P A N O W I E !
Najpewniejsze i najlepsze, bezkonkurencyjne hygieniczne 

specj. prezerwatywy, przedwojennej jakości, zupełna gw arancja za 
każdą  sz tukę, tuzin Zł. 3.—, 4 .- ,  6.— . Wysyła odwrotnie zupełnie 
dyskretnie, za pobraniem poczt, lub poprzedniein nadesł. naieżytośc

„PERFUMERJA S. FEDERA\ LWÓW,
Sykstuska 7 (dom własny)

Prawdziwe francuskie błony rybie, już znowu są na składzie- Od- 
sprzedawcora udzielamy rabat i 2 wzory z cennikiem 80 gr. w 
znaczkach pocztowych. Solidni zastępcy poszukiwani. Mądrzy 
tw ierdzą : Czynisz dobrze, kupując u Firmy
„PERFUMERJA S. FEDERA", LWÓW
119 SYK STUSK A 7 św.

148

Amatorzy fotografii
Spieszcie po informacje do skła­
dów f o t o g r a f i c z n y c h  o konkur­
sie na błonach

PATHE
Firma ta przeznaczyła 20  
nagród na sumę 6000  fr.

I nagroda 1200 franków
II ,  Camera i projektor 

PATHE BABY
III nagr. 500  franków itd.

PATHE
PERFUMY 

|WOOy K0L0Ń5K1E 
MYDŁA

%  ĄS. Storn pnieidiez
WARSZAWA POZNAŃ RADOM

80

WŁ. B 0 L 0 Ń S K I
(Z. RABA NAST.) 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 34 (PAŁAC SPISK I).
147

FO RTEPIANU!

133

FOTO=AKTY!
Oryginalne zdjęcia francusk. aktów dla 
m i ł o ś n i k ó w  i a m a to r ó w .
Bogato ilustrowana kolekcja w albumo­
wym form. zawier. 200 serji. Cena zł. 4.— 
z przesyłką za pobraniem w zapiecz, 

posyłce. A dr.:

.SUCCRETTA“, WARSZAWA skrz. poczt. 598 S.

47
DLA M IŁ0SNIK0W  

PIĘK N A !
Album paryskie po 80 foto- 
aktów „Piękność Ciała 
Kobiecego* cena zł. 5'60 z 
przesyłką za pobraniem  
poczt. Albumy kabaretów  
paryskich, Moulin Rouge, 
Folies-Bergere i t. p. pięk­
ność kobieca u różnych ras 
i narodowości, wydawni­
ctwa k art poczt, paryskich, 
nowości. Katal. ilustr. foto- 
aktów (300 reprod.) cena 
zł. 5 '—. Poleca „Sztuka 
Paryska*, Zakopane ul.

Krupówki.
Konto czekowe P. K. O. 149.745

P ie g i ,  p l a m y
/  usuwa radykalnie /
P E T U N J A
Pref. W. Paszkowski, Warszawa 

Marszałków 109. 129

OO PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANYZC SKUTECZNOŚCI

P k P A G o
ST. GÓRSKIEGO

W ARSZAW A

W U|OZlE

Ilustrowani
H u r i j e r

C o d z i e n n i
najpoczytniejszy dzien- 
nik w Polsce, podaje 
codziennie najszybsze 
depesze własne z Polski 
i z całeeo świata z dzie- 
dziny polityki, gospo­
darki, nauki, literatury, 
/// sportu. III

Co tydzień specjalne 
dodatki: literacko-nau- 
kowy, ilustrowany, po­
wieściowy, sportowy.

Adres:

U l w ,  Basztowa 18.

■  ■ ■ ■

Jedwabne tlcaniny me 
znoszą gorąca, należy 
zatem unikać gorącej 
rtody, gorących żelazek 

i słońca
LUX umożliwia częste noszenie jedwabi, 
gdyż pranie nie niszczy ich. LUX jest spe­
cjalnie preparowany do prania jedwabi i 
wszelkich delikatnych tkanin.Cienkie, przej­
rzyste płatki LUX’u dają się ubić na gęste 
mydliny, które łagodnie rozpuszczają brud,

JAK NALEŻY PRAĆ JEDWABIE.
Pranie: Ubić LU X napiauę w gorącej wmdzie i dodać zimnej tak, aby otrzymać 

letnią pianę. Zanurzyć przedmiot przeznaczony do prania i starannie wygniatać 
w gęstych mydlinach. Nie trzeć! Wypłukać starannie w letniej wodzie. Nie 
wyżymać ani wykręcać!

Suszenie: Nigdy nie należy suszyć jedwabi blisko ognia lub na słońcu. 
Zawinąć je  w czysty ręcznik i pozostawić, aż prawie wyschną.

Prasowanie: Prasować ciepłem — nie gorącem — żelazkiem ! Gorące żelazko 
zażółca jedwab i czyni go sztywnym, przyczem rozszczepia delikatne włókienk a 
Między jedwab a żelazko należy położyć kawałek białego płótna.

Uprasza nię o nadesłanie zamieszczonego obok kuponu, poczem na- 
deślę bezpłatną próbkę oraz ilustrowaną broszurkę o sposobie prania.

141 Przedstawiciel n a  Polskę F abryk

Firmy LEVER BROTHERS LIMITED (Anglja) L. Reid, Warszawa, Moniuszki 11, 
tel. 204-87 i 186-00. Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i m ydlarniach ■
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